


ADAM GALOS

Polak czy Niemiec? Do życiorysu Kornela Hecka

W ostatnim  zeszycie „Polskiego Słownika Biograficznego“ ukazał się 
życiorys Kornelego Juliusza H e c k a ,  pedadoga, h istoryka i bibliografa hi­
storii lite ra tu ry  polskiej *. W artyku le  tym  zebrany został sum iennie m a­
te ria ł pochodzący z różnych źródeł, nieznana jednak pozostała jedna 
k a rta  z życiorysu Hecka, k tó rą  ten  galicyjski filolog i uczony starannie  
ukryw ał. W jakim  stopniu m u się to udało, dowodzi w łaśnie a rty k u ł 
A. K n o t a .  Chodzi mianowicie o kon tak ty  z władzam i pruskim i 2.

Na tle  życiorysu Hecka kon tak ty  te  w yglądają tak  zaskakująco, że 
można by  przypuścić możliwość pom yłki. Nie było jednak we Lwowie 
w  tym  czasie dwóch profesorów  gim nazjalnych o tym  sam ym  im ieniu 
i nazw isku 3, a także charak ter pism a przypom ina inne listy  Hecka, choć 
nie m ieliśm y możności bezpośredniego ich porów nyw ania. W szystko więc 
w skazuje na to, że ten  wychowawca polskiej młodzieży, badacz polskiej 
przeszłości, lite ra tu ry  i ku ltu ry , korespondent k ilku w ybitnych uczo­
nych jak B a l z e r a 4 czy K ę t r z y ń s k i e g o 5, sekretarz Komisji L i­
terackiej AU®, w  końcu życia snuł antypolskie plany. W 1884 r. pisał do 
K ętrzyńskiego: „...Rutenus i Lituanus  nie pisałem  przez h, gdyż jest to  
pisownia niem iecka, k tórej naśladować bez żadnej potrzeby nie potrze­
bu jem y“ 7, w  ćwierć wieku później chciałby Polaków  zgermanizować.

Jak  stw ierdził sam  Heck w m em oriale z 28 w rześnia 1910, dziadek je­
go był Niemcem, ojciec mówił jeszcze lepiej po niem iecku niż po polsku, 
obaj jednak  ożenili się z Polkam i, a że ojciec um arł, gdy on był jeszcze 
dzieckiem, w raz z bratem  wychow ywani byli przez m atkę. B rat spoloni­
zował się całkowicie i p rzybrał naw et panieńskie nazwisko m atki. On 
sam  jednak, czując się krzyw dzonym  «przez w ładze galicyjskie 8 i przez
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8 O ssolineum  rkps 7658/11, Ks. Jan W archał, K rótki zarys historii U niw ersytetu  
P adew skiego, listy  w  załączniku, s. 9—11.

7 O ssolineum  rkps 6212/11, s. 98.
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1909 r. .prosił poufn ie Balzera o pom oc w  uzyskaniu  od nam iestnika m ianow ania  
referentem  pom ocniczym  w  w iedeńsk im  M inisterstw ie O św iaty, uw ażając to  za
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otoczenie, staw ał się coraz bardziej przekonanym  Niemcem, uczył się po 
niem iecku i nabierał zdecydow anych poglądów antypolskich. Już w  latach 
1907— 1908 zwracał się do kanclerza Bülowà z m em oriałam i podpisanym i 
pseudonim em  Siegfried A ltdeutscher, a zaw ierającym i wskazówki, jak 
walczyć z polskością. Pozostały one bez odpowiedzi, jak  wiele podobnych 
pism, nadchodzących do kanclerza i m inistrów  od antypolskich zagorzal­
ców z sam ych Niemiec i spoza granic państw a.

Heck bał się otw artego w ystąpienia ze strachu  przed władzam i szkol­
nym i i przed środowiskiem, w  k tórym  przebyw ał. Tym niem niej w 1910 r. 
nienaw iść do polskości przew ażyła i udał się on dó niemieckiego konsu­
latu  we Lwowie, którego antypolska rola jest znana. Pracow ał tam  m. in. 
członek H akaty, Fauter, k tó ry  ułatw iał kon tak ty  m iędzy tą  organizacją 
a nacjonalistam i ukraińskim i. Zapewniwszy sobie całkow itą dyskrecję 
(była to nb. jedyna obietnica, jaką uzyskał), Heck przedłożył obszerny 
mem oriał, tym  razem  zaopatrzony jego nazwiskiem.

M emoriał ten  jest obfitym  wykazem  środków, jakie zdaniem  autora  
należy zastosować przeciwko Polakom, a skrajność m etod staw ia Hecka 
w rzędzie najbardziej zdecydowanych nacjonalistów  niem ieckich. Nie 
ograniczył się on zresztą do zaboru pruskiego, ale zalecał także zajęcie 
K rólestw a po Bug i Narew, przy czym wobec panującej tam  anarchii 
zaprowadzenie rządów  niem ieckich nie powinno nastręczać żadnych 
trudności.

Nie były to p ro jek ty  bezinteresowne, gdyż w m em oriale znajduje się 
także oferta współpracy, oczywiście za sowitym  w ynagrodzeniem . W y­
korzystując znajomość języka i k u ltu ry  polskiej Heck proponował w yda­
wanie w Poznaniu pisma „G azety Polskiej“ , ukazującego się raz lub 
dwa razy  dziennie, nakładem  i poziomem bijącego prasę polską. Sądził, 
że przez stałe wskazywanie na wielkość k u ltu ry  niem ieckiej, przez na­
św ietlanie skandali w Galicji i w  Królestw ie, przez zohydzanie ok ru ­
cieństw  dokonywanych w daw nej Polsce uda się zmienić nastaw ienie 
polskiej ludności zaboru pruskiego, co stanow iłoby wstęp do germ an i­
zacji. Przez pierwszych 3— 5 lat pismo wym agałoby jednak subw encji 
rocznej 100 tysięcy m arek. Ponadto au to r m em oriału oferował także 
5 gotowych już opowiadań, k tóre w ydane kosztem  20— 25 tys. m k w na­
kładzie po- 30 tys. egz., a sprzedaw ane po 10 fenigów, m iały mieć cel po­
dobny jak  „Gazeta Polska“ .

I ten  m em oriał nie spotkał się z przychylnym  przyjęciem . Heck um arł 
wprawdzie w niespełna rok później, ale i tak  władze pruskie nie były 
zbyt skore do przyjm ow ania podobnych ofert, zwłaszcza związanych 
z dużymi kosztami, a nie rokujących żadnych szans powodzenia. K ores­
pondencja rzuca jednak specyficzne światło na samego autora. Na tle  
częstej polonizacji rodzin niem ieckich ten  au to r w ielu prac naukowych, 
zapisany w dziejach k u ltu ry  polskiej, stał się pod koniec życia niem iec­
kim nacjonalistą.

„jedyną sposobność dojścia do VI rangi” i „zostaw ienia żonie i dzieciom  w yższej 
pen sji po sob ie” (O ssolineum  rkps 7670/11, s. 295—8). M oże n iepow odzenie tych  sta­
rań n asiliło  rozżalenie Hecka.


